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Poświęcony Kronice Walk o Niepodległość, Bohaterstwu 
Żołnierza Polskiego i Pamięci Poległych o W olność Polski.

W YCHODZI KAŻDEGO MIESIĄCA PO D  R ED A K C JĄ  Z. ZYGMUNTOW ICZA

PKO. Warszawa 152.950. -  -  Kwart. zl. 2.50. CENA EGZ. 1 ZŁ.

P r z e c z u c i e .
Było to w czasie w ojny bolszewicko-polskiej, 

gdy wróg zalał nieomal cały k ra j swemi w rażem i 
hordam i i stanął nad szaremi nurtam i W isły, za­
grażając Sercu Polski — W arszawie.

Cofanie się w ojsk polskich z pod Kijowa 
i zwycięski m arsz czerni przyb liży ły  front aż pod 
m ury  W arszaw y. 1 tam  w łaśnie m iała się rozegrać 
ostatecznie w alna przepraw a Polski o sw ój nieza­
w isły byt i wolność O jczyzny.

Społeczeństwo całej Polski ocknęło się w tedy 
z letargu niemocy, zapom niało o p artjach  i swa- 
rach politycznych, podało zgodnie sobie dłonie 
i na wezwanie „Do broni!” licznie stanęło pod 
sztandarem  Boga i O jczyzny w szeregach Armji 
Ochotniczej.

W tym  ciężkim momencie dla k ra ju  przybyli 
dalecy tułacze okrężną drogą m orską z obczyzny 
rozbitkow ie 5-ej dyw izji arm ji polskiej na Syberji. 
a w raz z nimi nieodżałow anej pamięci podporucz­
nik Eugenjusz Prante. W skrzeszając m inioną 
chw ałę sw ojej dzielnej dyw izji, s tw arza ją  na Po­
morzu w G rupie pod G rudziądzem  i w Toruniu 
i. zw. „Brygadę. S ybery jską Piechoty“ z ochotni­
ków Pomorza, G alicji i Kongresówki. W je j sze­
regach nie b rak u je  żadnego Sybiraka, k tórzy  są 
dlań kad rą  i instruktoram i.

Dowódcą 2 komp. karab. m aszynowych 2-go 
p. p. syberyjskiej, był śp. ppor. Eugenjusz Prante. 
k tó ry  w raz z m łodziutkim i ochotnikami przeżył 
wiele dobrych i złych dni na warszawskim  froncie, 
aż młode swe życie położył na ołtarzu O jczyzny 
w ofierze.

Prante by ł dzielnym  dowódcą, pełen energji 
i radości życia, o głębokiej wierze w zwycięstwo. 
Był dla żołnierza nietylko dowódcą czynu orężne­
go. ale i ducha świetlanego i płomiennego. Szedł 
w bó j radośnie, niczem w tańce, a oczy jego pała­
ły  i gorzały błyskaw icam i ognia wewnętrznego;

k tóry  rozsadzał m u piersi... Do samego końca, gdy 
śm ierć zajrzała  mu w oczy, w ierzył święcie, że 
Polska zwycięży wroga i rozrośnie się w wielkie 
potężne Państw o Mocarne, bo ja k  nam  ochotnikom 
mówił, w noc poprzedzającą zgon bohaterski na 
pozycji karab inu  maszynowego, gdy przyszedł 
nas zlustrow ać i rozdać cldeb: „Polacy, jak o  naród 
bohaterski, idą śladam i św ietlanych dróg swych 
przodków i sk ładają  z radością życie swe na ołta­
rzu O jczyzny“. „W przyszłość patrzę bez obaw y 
i w ierzę, że Polska odzyska niebawem  swą zagro­
żoną wolność i będzie silna... W ierzę święcie, że 
bój pod W arszaw ą będzie naszem zwycięstwem 
i że oręż polski okryje się znów w iekopom ną 
chw ałą. W y — ochotnicy — jak o  najm łodsi żoł­
nierze polscy, k tórzy  rzuciliście w szystko i poszli 
na zew O jczyzny — zwyciężycie! D uch jest w w as 
silny, serca pełne o fiary  i czynu zbrojnego — ko­
cham was za to”...

„Bolszewików zgnieciem y u w rót stolicy, od- 
zy sk am y  znów utraconą ziemie i doczekam y się 
pokoju!“...

Te słowa p łynęły  z głębi jego serca i robiły  na 
nas ogromne w rażenie — słuchaliśm y z zapartym  
oddechem, by  nie uronić ani jednego tak  cennego 
w yrazu.

„...Przeczucie, które od szeregu dni mnie prze­
śladuje , mówi mi dniem i nocą, że nie doczekam 
szczęśliwego dnia zw ycięstw a nad wrogiem, bo 
śmierć czyha na mnie i gotuje się do skoku. Ginę 
z radością, bo na stanow isku, z bronią w ręku , na 
polskiej ziemi, w obliczu wroga, u stóp W arszaw y, 
spełn ia jąc sw ój obowiązek względem Tej, k tóra 
mi dała życie... Nie m artw cie się, gdy odejdę w nie­
znane jutro, lecz idźcie drogą m ych w skazań 
i bądźcie do końca życia dobrym i, p raw ym i syn a­
mi sw ej O jczyzny. Duch m ój zawsze będzie z w a­
mi. tak  w dobrej jak  i zlej chwili... Pam iętajcie, że

Rok VIIINa leżytość pocztow ą uiszczono gotów ką.
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śm ierć na polu chw ały jest dla nas, rycerskiego 
narodu polskiego, chlubą i ogromnym żaszczytem. 
Nie lękam  się też nieznanego ju tra , nie rozpaczam, 
bo ginę za spraw ę polską, broniąc Jej wolności“...

I nie omyliło go przeczucie: bo o świcie w dniu 
17 sierpnia 1920 r. poległ śm iercią bohaterską na 
stanow isku, na p rzystanku  kolejowym  pod Świer­
czam i kolo Modlina, rażony w czoło trzem a ku la­
m i bolszewickiem i z k arab inu  m aszynowego ze 
wsi Prusinowicze. Zawieziony w m alignie do szpi­
ta la  polowego w  Nowem Mieście, ciężko ranny , 
mimo starań  lekarsk ich , nie odzyskaw szy p rzy ­
tomności, zm arł po trzech godzinach m ęczarni. Po­
chow any  jest na tam tejszym  cm entarzu.

Zginął, jak  na praw ego Polaka i Żołnierza p rzy­
stało. nn stanowisku, da jąc  swe życie Tej, k tó rą  do 
śmierci ukochał i dowiódł tego na sobie.

Odszedł, gdy Ju trzenka Wolności i Zwycię­
stwa ju ż  nam  św itała, odszedł od nas ten najlepr 
szy nasz Ojciec, B rat, Kolega i serdeczny P rzy ja­
ciel (prosił, byśm y go za takiego uw ażali), na zaw ­
sze zaśw iaty  i nie może się cieszyć w raz z nami 
odniesionemi zwycięstwami.

Będzie jed n ak  zawsze z nami, w naszych ser­
cach, p rzy  nas, czujem y Go i modlim y się codzień 
za Niego.

Wladyslaw  Rola Sujkowski 
ochotnik B-dy Syb. 1920 r.

Małopolska Wschodnia w 1918 r.
Z relacy j otrzym anych bezpośrednio po odbiciu 

Jaw orow a i okolicy no tu jem y następu jące dane.
D r. Ja n  O rski lekarz pow iatow y opowiada:
„Szpital wojskow y zwiedzałem  co dnia po­

cząw szy od 2 g rudnia 1919. S tan rannych docho­
dził do 150 ludzi. Z rannym i obchodzili się wogóle 
w sposób ja k  najgorszy. W grudn iu  p rzy  jednej 
p a r tji  rannych tylko dzięki opornem u stanow isku 
p ielęgniarek ukraińsk ich  żołnierze ruscy, szcze­
gólnie w achm istrz Walan  i Zaw ierny nie pozabi­
jali, n ie bili i nie katow ali. R annych przyprow a­
dzono takich, k tó rzy  obok ran  o trzym anych w b i­
tw ie mieli ra n y  widocznie zadaw ane widłam i, sie­
k ieram i i m otykam i, nad to  ra n y  tłuczone od k i­
jów . R anni opowiadali otw arcie o znęcaniu się nad 
nimi. 12 g rudn ia  w  czasie m ojej nieobecności 
w padł kp t. B łyżniak do szpita la z rewolwerem 
i chciał rannych  strzelać. D zięki obronie pielę­
gniark i nie zrobił tego, ale kazał 17 rannych w y­
wieźć n iby  do Żółkwi. Z tych  jeden w drodze uciekł 
a  ,16 pod Szkłem eskorta zastrzeliła, o czem dowie­
działem  się znacznie później. P rzy  ekshum acji 
zabitych w dn iu  24 kw ietn ia  stw ierdziłem  rany  
tłuczone za życia na głowach i piersiach, praw do­
podobnie kolbam i karabinów . Szczególnie Jan  Sia- 
tecki m iał guz n a  p raw ej skroni i w ybite oko. 
D yscyplina w  w ojsku ruskiem  by ła  bardzo m arna, 
żołnierze oficerów nie słuchali i odnosili się do 
nich lekceważąco. Oficerowie m iędzy sobą żyli 
w nieprzyjaźni. Znane by ły  zatargi kpt. Klee 
z kpt. Błyżniakiem . Przeciw ko Błyżniakow i wy- 
stępyw ałi w łaśni oficerowie i mieli go aresztować. 
O n uprzedził ich zam iar, kazał sobie przysięgać 
przed m agistratem  żołnierzom, a  następnie obsta­
w ił karab inam i m aszynow ym i i patrolam i m ia­
steczko i kazał tych  czterech oficerów aresztować, 
byli to por. Jarenko, Kyś, C zum a i czw arty  nie­
znajomego mi nazwiska.

Niedługo potem  w ybuchł b u n t m iędzy żołnie­

rzam i k ierow any przez kpt. Klee przeciwko kpt. 
Błyżniakowi. Na ry n k u  w Jaw orow ie było wielkie 
zebranie, na którym  Klee p y ta ł ich, czy chcą żeby 
Klee by ł ich wodzem. Żołnierze nie ogłosili go 
jednom yślnie, jed n ak  kpt. Klee kazał im potem 
przesiądź, a  następnie py ta ł ich o zdanie co do 
trzech uwięzionych za rozboje żołnierzy. Z w yro­
ku zebrania kazał tych  rozstrzelać. Po tych faktach 
inteligencja ru ska  m iejscow a głośno mówiła o bol- 
szewiźmie w w ojsku. Zaszły też w okolicy w ypad­
ki rozruchów  typow o bolszewickich na tle podzia­
łu gruntów . O pow iadano o rozparcelow aniu g run­
tów hr. Colonny — Czosnkowskiego i hr. Szeptyc­
kiego, Parcelow anie gruntów  Szeptyckich dowodzi 
zw racania się do w szystkich w iększych posiada­
czy. D nia 1 stycznia napad li żołnierze na m ajątek  
Zygm unta Orskiego, tw ierdząc, że panow anie p a ­
nów już  u sta ło . W  tym  samym czasie m iał m iej­
sce napad  na Świdnicę, gdzie chłopi z najbliższych 
okolic napadali i rabow ali i ranili p. Fangora.

Chłopom i żołnierzom obiecywano po 4 morgi 
ziemi i ci w yraźnie mówili, że się dlatego biją. Wo­
góle słyszałem, że podziały gruntów  m iały już na­
stąpić ty lko  wejście w ojsk polskich temu prze­
szkodziło. K pt. Klee by ł niemcem, austr,, k tó ry  
nie um iał ani po polsku an i po rusku. Z arm ji nie­
m ieckiej p rzebyw ała u nas cała kolum na sanitarna 
z obsługą a  oprócz tego niejednokrotnie w idać b y ­
ło oficerów w m undurach niemieckich, jeden z nich 
nazyw ał się D ittler. K apitan  ten  był ostatnim  ko­
m endantem  ruskim  w Jaw orow ie“.

Stanisław  Mosur, notar. koncept, urzędnik, tak  
opisał swe przejścia:

„Podczas inw azji przebyw ałem  w Jaworowie 
z w yjątk iem  czasu, gdy byłem  internow any od 6. 
stycznia 1919 do 50 stycznia. Potem oddany pod 
dozór domowy, k tó ry  trw ał aż do czasu wejścia 
w ojsk polskich. W  więzieniu przebyw ałem  w Ja ­
worowie, skąd pr owadzono m nie w stronę Ka-
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mionki str. po drodze jednak  z powodu ataku 
w ojsk polskich zawrócono z powrotem.

Z nami razem prow adzono 5 żołnierzy pol­
skich. U kraińcy bardzo się znęcali nad nimi, b i­
jąc  ich pięściami w nos i trzciną. P rzejeżdżający  
kom. Klee kazał nas rozstrzelać, czego nie w yko­
nali żołnierze na nasze prośby i błagania. W w ię­
zieniu obchodzili się z nami bardzo źle, nie dawali 
jeść, spaliśm y na deskach. „My wsi pryłuczym o 
sia do bolszew ikiw “ mówili żołnierze ukr.

Ja k  „żołnierz i oficer u k ra ińsk i” iście po bar­
barzyńsku obchodzili się z jeńcam i naszym i św iad­
czą n iektóre fak ty  zebrane przez nas.

D nia 8 stycznia zam ordow ano w bestja lsk i 
sposób żołnierza polskiego (podobno Karola Risa 
lub Ricza). stacjonowanego ostatnio w Mościs­
kach. Przyprow adzonego do K rakow ca bili na- 
hajkam i i szablam i i potem kazali mu całować ko­
ni i modlić, się w stajn i po polsku i po rusku, a gdy 
nie um iejąc po rusku nie mógł się modlić, pytali 
go i bili: „po szczoś iszow na rusku  zemlu. Po­
tem kazali m u biedź przed końm i do staw u około 
I km. Do staw u kazali mu skoczyć a potem w wo­
dzie strzelił cło niego jeden w głowę. Nie pozwolili 
go w y jąć  z Wody, aż uciekli przed ofenzyw ą pol­
ską i w tedy  polacy w ydobyli go i pochowali 
w K rakow cu na cm entarzu.

Drugiego żołnierza Jana K lehana z L ackiej 
Woli, ze stacji w Mościskach przyw ieźli nieżywego 
i ja k  w skazyw ały ślady pobicia na  ciele, silnie po­
bitego i posiniaczonego, szczególnie po głowie.

Żołnierze zbiegli z niewoli uk raińsk iej: Piotr 
Sałata, - Józef C hlipała , Józef G aw ełka, Jó-
zef P ajda, Jan  Koźluk, Roman A rtka, K azi­
mierz W ołczyński zeznali:

„W zięto nas do niewoli 7 m arca pod W ołczu- 
chami. O bdarto  nas doszczętnie i b ito w nieokreślo­
ny sposób, gonili nas przez trzy  dni bosych i n a ­
gich po błotach i rzekach. Przywieźli nas do R u­
dek i oddali w ręce żandarm ów . S tam tąd do Sam ­
bora; w wagonach bito nas i kazali tańczyć i pluć 
na Polskę.

Było wiele w ypadków  m ordow ania interno­
w anych i jeńców  po drodze i w obozie W Roha­
tyn ie“.

P. M arjan  Skrobidurski czel. rzeźnicki z Za- 
m arstynow a Opowiada, że dn ia  4 listopada dostał 
się na dworcu czerniowieckim do niewoli. W w a­
gonach zrabow ano wszystko i odwieziono do S ta­
nisławowa. Już  na dw orcu bił go chorąży p ijany,

w racający  z w ojska austr. N astępn ie zam knięto go 
w barakach  w Kołomyji. Internow anego Bukasa 
z G órki pod Stanisław ow em  (lat 19) bito strasznie 
bykow cam i, chcąc zmusić n a  nimb zeznanie, że jest 
szpiegiem polskim.

Żołnierz Stanisław  Nawrocki zeznał:
„W walce pod Bartatow em  dostałem się dnia 

13 stycznia do niewoli ukr. U kraińcy obrabow ali 
natychm iast doszczętnie d a jąc  w zam ian łachm a­
ny. O dstaw ili mnie do Szczerca p iechotą z dw om a 
innym i jeńcam i. Drugiego dn ia  przyw ieziono nas 
do S try ja , gdzie jako  pierw szy posiłek dano nam  
silnie soloną rybę bez wody. Po 20-godzinnem po­
bycie w S try ju  odwieziono mnie do Kołomyji. Na 
stacji w Stanisław ow ie byliśm y św iadkam i b ru ­
talnego pobicia kolbam i k ierow nika szkoły z Ko- 
m arna, k tórem u zarzucono p łach tę  na głowę a  bito 
za to, żę nie chciał oddać żołnierzom swego fu tra. 
W Kołom yji pastw iono się nadem ną i moimi kole­
gami, b ijąc ku łakam i w  tw arz  przyczem  w ybiło 
mnie ząb w przedniej górnej szczęce“.

Zaś Jakóbczyński Jan  podaje:
„D nia 6 g rudnia 1919 r. zostałem internow any 

we wsi S taw czanach razem  z Józefem  W alterem , 
którego zaraz n a  placów ce w N aw arji obrabow a­
no, zdarto z niego bu ty , chciano i na m nie tego sa­
mego dokonać, ale się stanowczo oparłem . O desła­
no nas do .Pustom yt, gdzie ksiądz rusk i jąknajgó- 
rzej nas p rzy ją ł, w ołając: „Szczo to sukensyny“ ? 
C zy pryszły  Polszczu zdobyw ały , na uk raińsk iej 
zemli ? Tam zastaliśm y 6-ciu zabranych do n ie­
woli legjonistów  ju ż  porządnie obitych i obdar­
tych. S tąd połączono nas razem  z nim i i pędzono 
pieszo aż do Szczerca, gdzie nastąpiło  p rzesłucha­
nie. Sąd stanow ił m. i. oblt. Gregorowicz z Leśnio­
wic, k tó ry  mnie zasądził na 20 lat, czeladnika na 15 
lat, fahnr. Basisa i inni. ‘

Legjonistów katow ano w niem iłosierny spo­
sób, zwłaszcza studenta ze Lwowa Moysowicza, 
którego bito, cały był zlany krw ią. Potem zam ­
knięto nas w aresztach i przeprow adzono rew izję. 
Po trzydniow ym  pobycie odesłano nas do S try ja  
do aresztu, a po trzech dniach przez Stanisław ów  
do Kołomyji do barak ó w “.

Skoro do tego dodam y znane ju ż  opisy b ru ­
talności w barakach  a szczególnie w Kosaczowie 
opisane w 1929 r. w „Panteonie Polskim “ przez p. 
Sozańską i innych — w tedy będziem y mieli obraz 
tego — co się działo w 1918 i 1919 r. n a  naszej 
ziemi. (Z.)
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JERZY BIAŁY-HOJ ARCZYK.

Z pamiętnika Legjonisty.
A latach niewoli opow iadanie m atki o złotych 

czasach Polski, o Je j chwale — budziło w dziecię­
cych sercach pragnienie pow rotu tych dni.  U m y - 
sły takie, w zrasta jąc z cudnych powieści Sienkie­
wicza. utw orów  wieszczów narodow ych, czerpały 
bohaterstw o, które z biegiem lat potęgowało się 
i szukało ujścia w czynach. 1 gdy znalazł się czło­
wiek, k tóry  potrafił tęsknotę młodocianych serc 
polskich pobudzić do realnej p racy  i mgliste m a­
rzenia zakląć w hasło w alki o by t państw ow y, stal 
się ich wzorem i uosobieniem żyw otnej polskości, 
k tó ra  nie godząc się z rozdarciem  O jczyzny, szu­
kała  dróg do w yw alczenia niepodległości.

Człow iekiem  tym  był K om endant G łówny 
Zw iązku Strzeleckiego —- Józef Piłsudski.

O n jeden  śmiało podjął myśl w skrzeszenia 
państwowości polskiej, a m ając w pamięci smutne 
w spom nienia z pow stania 1865 roku. zdaw ał sobie 
spraw ę, że nie w ystarczy  sam zapal, nie w ystarczy 
poświęcenie, — że w czasach, k iedy każde p ań ­
stwo rozporządza św ietnie zorganizowanem i i w y­
szkolonemu arm jam i, wyposażonem i w rozliczny 
sprzęt bojow y, trzeba do zapału  i pośw ięcenia do­
dać organizację, wyszkolenie i sprzęt, a wszystko 
zapraw ić karnością i posłuszeństwem.

To też skutki Jego poczynań niedługo dały 
się poznać. W śród młodzieży m ałopolskiej chodzi­
ły  tajem nicze, praw ie legendarne opowiadania 
o Człow ieku, k tó ry  pośw ięcił całe swoje życie, 
wszystkie siły, jed n e j m yśli: przygotow aniu je ­
dnego czynu — w alki o wolność narodu.

GENEZA ZWIĄZKU STRZELECKIEG O 
W W IELICZCE.

Idea tak a  zgrom adziła w dniu  6 grudnia 1912 
roku w W ieliczce młodzieńców, słuchaczy praw a: 
S zpunara Bolesława, Stankiew icza M arjana, Pal- 
lana Zygm unta i H ojarczyka Jerzego, którym  
p rzysłany  przez Komendę Zw. Strzel. O kręgu K ra­
kowskiego obyw atel Wicz (obecny gen. Stachie- 
wicz) w gorących słowach w yjaśn ił plan  i zakres 
działania Zw iązku Strzeleckiego, oraz sposób zje- 
nyw an ia  członków, odebrał ślubow anie na w ier­
ność i posłuszeństw o władzom przełożonym i pole­
ci! zorganizować tow arzystw o „Związek Strzelecki 
w W ieliczce“.

Z uw agi na ta jność prac, członkowie Związku 
mieli posługiwać się pseudonimami. Obecni obrali 
sobie następujące: Pallan Zygmunt — M arjusz: 
Szpunar Bolesław — Bolek: S tankiew icz M arjan — 
G abryel; H ojarczyk  Je rzy  — Biały.

Kom endantem  Zw. Strzel, w Wieliczce został 
naznaczony obyw atel M arjusz. W p racy  organiza­

cyjnej czołowe miejsce zajął obywatel Bolek, któ- 
posiadając wzięcie i popularność w śród sfer robot­
niczych. w krótkim  czasie dostarczył Związkowi 
kilkudziesięciu członków. Biały z G abryelem  je ­
dnali strzelców w śród młodzieży uniw ersyteckiej 
i szkól średnich, M arjusz wśród sfer nauczyciel­
skich i urzędniczych. Już w pierwszych miesią­
cach 1915 roku Związek liczył ponad 100-u człon­
ków. a niebawem  wzrósł do 160-ciu członków ćwi- 
eących. co na miasto 7-mio tysiączne było ilością 
znaczną. W szyscy nowicjusze przechodzili szkolę 
rekrucką, po ukończeniu k tó rej zdolniejsi byli 
p rzyjm ow ani do szkoły podchorążych.

T rzy  razy  w tygodniu stale odbyw ały się ćw i­
czenia i w ykłady, z tego w niedzielę ćwiczenia 
półdniowe, lub całodniowe.

W  1915 r. kom endę Zw. Strzel, w Wieliczce 
objął Świątkowski Bronisław.

O ile praca organizacyjna i wyszkoleniowa 
w W ieliczce postępow ała raźno i spraw nie, o tyle 
na szerokim terenie wsi pow iatu wielickiego za­
ledw ie wegetowała. Małe uśw iadom ienie ludu 
wiejskiego, kom pletny brak  środków lokomocji, 
dostatecznej ilości karabinów  i sprzętu wyszkole­
nia, u tru d n ia ły  pracę w wysokim stopniu. Nie zra­
żało to jednak  organizatorów . W  niedziele i św ięta 
w ychodzili razem  param i do okolicznych wsi or­
ganizować Związki Strzeleckie i prow adzić tam 
ćwiczenia. Nie zrażała ich ani zła i daleka droga, 
k tó rą przebyw ali piechotą, często wśród deszczu 
i błota, ani niechęć nierzadko spotykana wśród 
starszych w ieśniaków , ani b rak  dostatecznej ilości 
karabinów . Nie mieli szerszego poparcia społeczeń­
stwa, ani środków  m aterjalnych, ale tow arzyszył 
im zapał. A chociaż było ich niewielu: Szpunar 
Bolesfaw, S zpunar Mieczysław, Pallan, S tankie­
wicz, H ojarczyk, G óralik, Rutkowicz, to jednak 
powoli łam ali przesądy panujące po wsiach, siejąc 
tam polskość i nadzieję lepszego ju tra .

Środki m aterjalne czerpał Zw. Strzel, z w kła­
dek członków i im prez dochodowych, u rządza­
nych staraniem  strzelców.

Komisarzem Polskiego Skarbu Wojskowego na 
powiat W ieliczka ustanow iony został H ojarczyk 
Jerzy, k tóry  zebrane pieniądze w płacał skarbn i­
kowi głównemu obywatelowi Sławkowi.

Przed w ojną Związek Strzelecki w Wieliczce 
cieszył się ogólną sym patją  społeczeństwa miejsco­
wego, wzorowem zachowaniem się, w y trw ałą  p ra ­
cą zyskując zwolenników i sym patyków , zwłas- 
cza od czasu, gdy kom endantem  lokalnym  został 
naznaczony S zpunar Bolesław, k tó ry  system atycz­
nie i nieprzerw anie prow adził pracę w Związku
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Strzeleckim . N ieskazitelny i p iękny jego charak ter, 
p rzy  niezw ykłej pracow itości i zdolnościach, zy­
skiw ał m u powszechne uznanie naw et w śród w ro­
gów politycznych. Św ietlana postać S zpunara  po­
w inna być zapisana złotemi zgłoskami w historji 
W ieliczki. Szczycę się jego p rzy jaźn ią  i błogosła­
w ię los, k tó ry  pozwolił mi razem  z nim, od w cze­
snej młodości pracow ać, — czy to w organizacji 
młodzieży szkół średnich, czy też później w śród 
sfer robotniczych, niosąc tam  k u ltu rę  i zam iłow a­
nie do polskości, a  bohaterska śm ierć jego na po­
lach Łowczówka, gdzie pluton w ielicki skrw aw ił 
się w m orderczym  szturm ie, osłania jąc odw rót 5-go 
bataljonu  — sta ła  się koroną ofiarnego życia tego 
nieustraszonego bojow nika za wolność uciemiężo- 
nych. A rm ja polska poniosła niepow etow aną szko­
dę. tracąc młodego dowódcę kom panji, rokującego 
św ietne nadzieje na przyszłość.

ROK 1914.

Pam iętne pierw sze dni sierpnia  1914 r. skrze­
piły  w sercach strzelców daw no piastow ane na­
dzieje w skrzeszenia w ojska polskiego, w którego 
poczynaniach wezm ą udział już  nie jak o  czytelni­
cy historji pow stań i w a lk  o niepodległość, nie ja ­
ko m arzyciele, za tracający  się w snach o bohater­
skich czynach, lecz jako  żołnierze, k tó rzy  w za­
czynającą się zaw ieruchę w ojny  św iatow ej rzucą 
imię „Polska“, a k tóre p racą, trudem , niewzruszo- 
nem męstwem i w ytrw ałością będą się starali 
u trw alić  na kartach  h istorji św iata.

W ojna to straszna rzecz, to coś nieznanego, 
coś niepewnego, coś, co w  potężnym  trudzie  m ar­
szu. w śród spiekoty i słoty, w śród głodu i pragn ie­
nia, niesie w  poświście ku l jęk  rannych  lub  kona­
jących — lecz rów nież to coś, co w  szarzyznę ży­
cia niewoli rzuca nieogarnięte możliwości d la  zdo- 
bycia  wolności przyszłym  pokoleniom. I to n ap a­
wało strzelców radością. Idą w alczyć nie za inte­
resy zaborców, - k tó rzy  ujarzm ionem u narodow i 
każą  płacić daninę krw i, lecz przeciwnie, b y  zrzu­
cić z siebie n ietylko ten nakaz, lecz powołać do 
życia w łasne państwo. I jasno m aluje nastro je  ów­
czesnych strzelców pieśń: „N aprzód, D rużyno 
Strzelecka!“

„Z tru d u  naszego i znoju 
Polska powstanie, by  żyć!“

Nic więc dziwnego, że nie w ahano się, nie oglą­
dano, lecz z niecierpliw ością oczekiwano rozkazu.

M O BILIZA C JA .

Rozkaz m obilizacyjny Związek Strzel, w W ie­
liczce otrzym ał w  dn iu  7 sierpnia  o godz. 9-ej rano  
z Kom endy O kręgu Krakowskiego. K om endant 
Zw. Strzel., S zpunar Bolesław, bezzw łocznie podał 
go do wiadomości kom endantom  sekcyj: 1-ej H o- 
jarczykow i Jerzem u, 2-ej Szpunarow i M ieczysła­
wowi, 5-ej S tankiew iczow i M arjanow i, 4-ej S ta­
chowiczowi G ustaw ow i, k tó rzy  rozkaz roznieśli 
w śród strzelców.

O  godzinie 4-ej popołudniu oddział Zw iązku 
Strzeleckiego W ieliczka w sile 60-ciu strzelców 
i 4-ch strzelczyń stan ą ł gotow y do w ym arszu 
przed lokalem  Zw iązku p rzy  ul. Niepołom skiej. 
Połowa strzelców  m iała m u n d u ry  i plecaki, reszta  
w ubraniach  uczniow skich i robotniczych Było 
15 karabinów , w tem  12 M anlichera, reszta Ver n- 
dla. Przed w yruszającym i na w ojnę kołysał się 
dum  m atek i sióstr, w śród p łaczu p rzesy ła jąc  
ostatnie słowa tk liw ych pożegnań i p rzestróg  
sw ym  drogim chłopcom. P ad ły  słow7a kom endy 
i oddział czw órkam i ruszy ł w stronę K rakow a.

Miasto jednak  nie w ypuściło  sw ych dzieci bez 
pożegnania. Przed ratuszem  oczekiwało ich k ilk a­
set osób, zastęp miejscowego Sokoła i m uzyka gór­
ników. Prezes Sokoła, no tarjusz W inter, imieniem 
m iasta życzył w yruszającym  pow odzenia i szczę­
śliwego pow rotu, a sekretarz R ady Pow iatow ej, 
Szczepański, zebrane naprędce stokiłkadziesiąt ko­
ron w ręczył na pierw sze potrzeby oddziału. O b y ­
w atel Szpunar k rótko pożegnał obecnych, a mowę 
zakończył, zw racając się do sokołów, słowami: 
„Z wam:, druhow ie, nie żegnam  się, bo wiem, że 
spotkam y się tam , g'dzie miejsce każdego praw ego 
Polaka. na polach pod W arszaw ą“. Na ruszających  
strzelców posypały  się kw iaty , m uzyka zagrała 
s ta rą  piosenkę „H ej strzelcy  w raz, nad  nam i orzeł 
b ia ły“, niejedno liczko zw ilżyło się łzami, a  oni 
szli szosą do K rakow a, żegnając ludzi i m iejsce, 
gdzie up łynęły  im pierw sze dni młodości, a  k tó ­
rych  wielu z nich nie miało oglądać ju ż  nigdy.
Przed nimi szarzała  droga, k ładąc się falistą  w stę­
gą na pagórkach Podkarpacia.

Wieczorem oddział w ielicki stanął w K rako­
wie w „O leandrach“, gdzie brać strzelecka p rzy  
ogniskach, w płom ieniach wesoło trzaskających , 
up a try w ała  jasnych dni chw ały. Świt łagodnego 
sierpniowego poranku zastał ich śpiących na t r a ­
w niku „O leandrów “.

(C. d. n.)

KREIS JÓZEF.

Wojsko Polskie we Wschodniej Rosji i Syberji
Po bitw ie pod T ajgą pułkow nik  C zum a pole­

cił oddziałom zaopatrzyć się w sanki i  uzupełnić 
konie, by  dalszy odw rót odbyw ać drogą jezdną.

N iestey rozkaz by ł ju ż  n iew ykonalny, albowiem  
kołcząkow cy zarekw irow ali w yprzedziw szy nas. 
w szystkie konie i sanki jak ie  ty lko  mogli znaleść
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w  pasie 50 wiorstowym  po obu stronach m agistra­
li. O dw rót piechotą w śród głębokiej zimy. przez 
dzikie stepy, ogołocone z żywności, zarażone ty ­
fusem. w śród ciągłych w alk ze ścigającą a rm ją  
bolszewicką, by łby  szaleństwem . G roził bez­
w zględną zagładą. R atunkiem  dla Polskiej D yw i­
z ji mogła być ty lko  w abia bitw a, ale dow ództw o 
sow ieckie po lekcji pod Tajg ą  unikało je j s ta ran ­
nie, o k rążając  z dala polskie tran sp o rty  i w ycze­
k u jąc  dogodnej chw ili dla siebie. Rozpoczął się te ­
raz  odw rót, k tó ry  b y ł wprost Golgotą dyw izji. 
T ransporty  o ile zastały na stacji jak iś  w olny tor. 
to  napę w no nie zasrały garstk i węgla lab  popsute 
celowo i rozm yślnie pom py wodne i zwrotnice. 
Czeskie załogi poszczególnych stacji p raw ie każ­
dy  p u n k t p rzekazyw ały  nam  z opóźnieniem, prze­
w ażnie ogołocony z opału, zaw alony wagonami. 
Często bardzo opuszczali stację  n a  k d k a  lub k il­
kanaście godzin w cześniej ja k  było omówione, 
tc tym  celu b y  mogli gospodarzyć tam  pow stań­
cy. Ryl to p iekielny odw rót, pełen n ieprzespanych 
nocy, ciągłych alarm ów , trosk i o opał i wodę, w y­
czerpał w iec on ze sił ta k  oficera ja k  żołnierza. 
A dodatku w ybuchł ty fu s p lam isty  zawleczony 
przez kołczahoweów. D arem nie płk. C zum a prosił 
generała Ja n in a  o przyśpieszenie ru ch u  wojsk 
czeskich lub  gdy to  niemożliwe, o przepuszczenie 
dyw izji, b y  m ogła uporządkow ać się i odpocząć. 
Czechosłowackie dow ództw o zaw arłszy  um owę 
z lewicowemi p artjam i rosyjskiem i i wym ówiwszy 
posłuszeństwo generałow i Janin, m etodycznie 
przeprow adzało  sw oją ew akuację  nie dba jąc  zu­
pełnie o nas. A by  mieć jak iś  zastaw  w  ręku, za­
aresztow ało adm irała  Kołczaka. Irk u ck  roił się od 
czeskich wojsk, a  mimoto dow ódca oddziału bol­
szewickiego K arandaszw illi atakow ał przez szereg 
tygodni w ierną Kołezakow i załogę. Dowódca rze­
kom ych eserów K ałasznikow  i Tobelsohn — K ra- 
snoszczekow, sw oją bezszczelność posunęli do te­
go stopnia, iż zażądali od gen. Janin , b y  w cią­
gu k ilk u  godzin wyniósł się ze stacji irkuck ie j — 
G łazkow a teraz z m isjam i koaljanckiem i. I gdyby 
nie pomoc japońska, praw dopodobnie m isje w raz 
z generałem  Ja n in  b y ły b y  pow ędrow ały  do „cze- 
rezw yczajk i“, a  może naw et pod „stienku“. Nieste­
ty  dzięki japońskiem u bataljonow i piechoty to się 
nie stało. — Może b y łyby  się wreszcie dowiedział 
św iat, kto to są czesi. D nia 29/12 1919 roku z rozka­
zu generała Jan in  w y jechała  z Irk u ck a  rum uńską 
pancerką, g ru p a  francuskich  oficerów z m ajorem  
sz tabu  generalnego Goux. Miała to być pomoc dla 
polskiej dyw izji. M isja ta  nie dojechała do dyw i­
zji, gdyż dow iedziaw szy się o w ypadkach  pod 
K rasnojarskiem , ze stacji K am erczaga zaw róciła 
z powrotem . Eszełony czeskie p rzyśpieszyły  tro ­
chę. W szystko to  w różyło coś złego.

D nia 7 stycznia 1920 r, udało się czerwonym 
rotoczyć i odciąć naszą straż  ty ln ą  na stacji Bo­

gacz. Dowódca je j  m ajo r 'W ern er, nakaza ł w y ła­
dow anie oddziałów i w ydał rozkaz chi I łoju- Nie­
szczęście chciało, że p rzy  s traży  ty lnej znajdow ał 
się pułkow nik  Bołdok, k tó ry  n a   podstaw ie nie­
spraw dzonych pogłosek iż dyw iz ja  zaw arła  zawie­
szenie broni z czerw onym i, odradzał m ajorow i 
M ernerow i rozpoczynać walkę. Łudził się .n 
praw dopodobnie tem, że wydostanie się z m atni, 
um ożliw ią polakom  oddziały generałów  W ojcie­
chowskiego i Kappela. które rów nież b y ły  odcięte 
i otoczone. Nieszczęście chciało, że m ajor W erner 
znany służbista, uległ persw azjom  starszego i w y­
dane rozkazy  cofnął. W ojciechowski i K appel 
zwycięsko przebili się, zaś polska ty ln a  straż  na 
skutek  sw ej bierności naraz iła  się na to, że po- 
w stańcy rozebrali bezkarnie k ilka  km  toru. Straż 
ty ln a  kapitulow ała. M ajor W erner natychm iast 
zbiegł do Polski, gdzie na  polu b itw y  znalazł ry ­
cerską śmierć. W  owym  czasie czoło dyw izji stało 
pod stac ją  K lukw iennaja  o 150 km. od m iejsca k a ­
tastrofy , ty ł o godzinie 16 tegoż dn ia  opuścił K ra­
snojarsk. Z pomocą, pośpieszyły dw a pociągi p an ­
cerne lecz nic nie w skórały. R ozebrany to r un ie­
możliwił akcję. Był to początek k atastro fy . Z K ra­
snojarska w yjechała  dyw izja  po obu torach, m a­
jąc  ograniczone zapasy  paliw a. Pod K lukw ienną 
zatrzym ali ją  czesi głosząc iż stacja  zaw alona 17 
trasportam i ich wojsk bez lokomotyw. Był to fałsz. 
Na stacji stało zaledw ie z 10 transportów , ale d a ­
le j stacje b y ły  puste  aż do T ajszetu , gdzie w w a­
gonach stało 2 — 3 tran sp o rty  w ojsk rum uńskich, 
a następnie dopiero na  stacji N iżni U dyńsk stało 
trzy  tran sp o rty  adm irała  Kołczaka i 4 — 5 czes­
kich. Były jed n ak  ta k  w Tajszecie ja k  i w Niżni 
U dyńsku  lokom otywy, zatem  m ożna było  je  u ru ­
chomić i przepuścić polską dyw izję. T ransporty  
polskie, jadące  po obu torach, m usiały się zatrzy­
mać. Po k ilkunastu  godzinach postoju wśród 
trzaskającego mrozu, zapasy  paliw a w ypaliły  się, 
a lokom otyw y pozam arzały. Pod K lukw ienną w y­
łoniła się sy tuacja  następu jąca:

Potrzeba było albo uderzyć na czechów i silą 
w ym usić sobie przejazd  albo piechotą maszerować 
na K rasnojarsk, pokonać w arunk i atm osferyczne 
i terenowe i przestrzeń a  następnie pobić g run­
townie bolszewików, względnie m arszem  pieszym 
dążyć na  wschód. Żadna z tych  ew entualności nie 
by ła  możliwą, albowiem  dyw iz ja  ściśnięta w doli­
nie trasy  kolejow ej, rozrzucona n a  niej w zdłuż 
kilkudziesięciu kilometrów, otoczona zewsząd par­
tyzan tam i i w ojskam i sowieckiemu, n ie  m iała mo­
żności do rozw inięcia się ta k  do akcji n a  wschód 
ja k  na zachód. Marsz pieszy n a  wschód groził d y ­
w izji bezw zględną zagładą od mrozu, głodu, ty fu ­
su i uderzeń bolszewickich. Pozostały jeszcze per­
trak tac je  z generałem  Jan in  i generałem  Syrowym, 
względnie kap itu lacja . Pułkow nik Czum a w raz 
z francuskim  kapitanem  udał się n a  stację „Kluk-
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-wiennaja “, poprosił do ap a ra tu  generała Janina 
i p rzedstaw ił m u sytuację, dom agając się pomocy 
z jego strony. D ow ódca arm ji odmówił katego­
rycznie jak iejko lw iek  pomocy. G enerał Syrow y nie 
zgodził się naw et na przepuszczenie k ilku  naszych 
pociągów z rannym i i chorym i, z kobietam i i dzieć­
mi oraz z ew akuow aną ludnością polską. Zapo­
m niał generał Syrow y ja k  w listopadzie 1918 roku 
dyw izja  generała Czeczeka, otoczona przez so­
w ieckie w ojska n a  Powołżu, ostatkiem  sił w y trzy ­
m yw ała napór czerwonych. W śród trzaskającego 
m rozu, źle zaopatrzona, na ta tarsk ich  sankach, 
szła je j na ra tu n ek  polska g rupa p ik a  Rumszy. 
B łyskaw iczny m anew r i b raw urow e natarc ie  pola­
ków , pew ną klęskę zm ieniły w  piękne zw ycię­
stwo. W niecałych 14 miesięcy później, zmieniły 
się role. Dowódcy polscy prosili o pomoc, k tó re j 
generał Syrow y odmówił bezwzglęnie. Pozostała 
jeszcze jed n a  a lternatyw a — siłą w ym usić sobie 
p rzejazd , ja k  projektow ali to nasi oficerowie 
z czołowych oddziałów. Było to szaleństwo stw a­
rzać  sobie jeszcze jednego silnego i bezwzględnego 
wroga. Z w ałki polsko-czeskiej by liby  n iew ątp li­
wie skorzystali bolszewicy, a  wzięci we d w a ognie 
bylibyśm y zostali wycięci w pień. Mnięła straszna 
noc z 9 na 10 stycznia. Rano kom isarz w ojenny 5. 
bolszew ickiej a rm ji telegraficznie zaproponow ał 
u k ład y  w spraw ie złożenia broni. Pułkow nik C zu­
m a po naradzie z wyższem i oficerami, w ysłał par- 
lam entarjuszy  do K rasnojarska, gdzie sta ł już 
sztab 5. sow. arm ji.

Równocześnie dyw izje  5. a rm ji rozpoczęły li­
kw idację  polskiej dyw izji. O statn i ak t trag ed ji sy- 
b iryskiej dyw izji dobiegł końca. W tych w arun­
kach bez możności rozw inięcia dyw izji, bez w yła­
dow ania arty lerji, n ie m ożna było naw et m arzyc 
o p rzy jęc iu  walki. K ap itu lac ja  na stosunkow o ho­
norow ych w arunkach, sta ła  się koniecznością.

C zy mogli nam  czesi pomóc bez ry zy k a  ze 
sw ej strony? Bezwzględnie tak! Ich korpus liczył 
w sum ie około 60.000 ludzi, z tego w tym  czasie 
n a jm nie j część by ła  już na obszarach obsadzo- 
nyc h przez 200 tysięcy japończyków  i 70 tysięcy 
am erykanów , by ła  zatem zupełnie bezpieczna. Po­
została reszta około 55.000 żołnierzy, by ła  rozrzu­
cona m niej w ięcej następująco: gros na wschód o 
stacji Zima aż po W ierzchnieudyńsk, z główne:  
skupieniem  w Irkucku , zaś reszta t. j. p raw ie cała 
5 dyw izja  od stacji K lukw ienną ja  aż po stację Zi­
m a m niej więcej. W ojska te by ły  zgrupow ane 
w silniejsze lub  słabsze grupy, zależnie od zadań, 
jak ie  m iały do w ykonania. Zajm ow ały one 550 
transportow ych pociągów, czyli w jednym  eszelo- 

.nie jechało n ajw yżej 150—200 żołnierzy. Reszta, 
by ły  to eszełony imtendenekie, pełne sprzętu, opo­
rządzen ia , żywności, a  naw et w ełny, cyny, cynku, 
m iedzi i e. t. c. oraz węgla. S y tuacja  w ojenna na- 
kazyw ała  albo przepuścić polską dyw izję  przez

węzeł k rasnojarski w najiszybszem tempie, ab y  ta  
w rejonie stacy j N iżniudyńsk — Zima uporządko­
w ała swe eszełony, i ju ż  jak o  w ypoczęte j nakazać  
obsadzić węzeł irkucki, albo 5 czeską dyw ziję  
ścieśnić do tego stopnia w w agonach, aby  na esze- 
lon w ypadł nie m niej jeden  baon lub dyon w raz 
z taborem  i bagażem , resztę lokom otyw  i w ęgla 
oddać polakom  jako  p a rk  odwodowy, a przede- 
w szystkiem  odskoczyć p ełną  p a rą  w  re jon  w ęzła 
irkuckiego t. j. na wschód od stacji N iżniudyńsk, 
w tym  celu b y  polska dyw iz ja  m ogła rów nież p e ł­
n ą  p a rą  oderw ać się od npla. W  ten sposób zorga­
nizow any odw rót, um ożliw iał i nam  i czeckom 
w zględnie pew ny i spokojny odw rót, gdyż pozw a­
la ł posuw ać się transportom  z dzienną szybkością 
do 80 wiorst. W obec szalonego przem ęczenia jedno­
stek 5. sow. arm ji, wobec przeszkody n a tu ra ln e j 
w postaci puszczy leśnej ciągnącej się n a  wschód 
od K rasnojarska na  przestrzeni 200—500 w iorst po 
obu stronach lin ji kolejow ej, pod koniec pierw sze- 
go tygodnia polska dyw izja  b y łab y  odskoczyła ocł 
w ojsk  sowieckich i kołczakow skich na 500—400 
wiorst, co w zupełności w ystarczało n a  uporządko­
w anie i przegrupow anie naszych sił. Bali się cze­
si, że pom iędzy dowóztwem  polskiem, a  Kołcza- 
kiem  istnieje um owa, n a  podstaw ie k tó re j, dyw i­
z ja  nasza zam ierza opanow ać leżące n a  wschód 
od Irk u ck a  tunele, uszkodzić je, i w ten  sposób 
zm usić ich do w alki z sowiecką arm ją.

Nonsens te j koncepcji jest ta k  w idoczny, ta k  
w yraźny, że udow adniać tego n ie  potrzeba. O sta­
tecznie bez szkody d la  siebie mogło dow ództw o 
czeskie zgodzić się n a  ścieśnienie do m ńksim um  
sw ej 5 dyw izji i mogło bez szkody dla siebie lo ja l­
nie z nam i w spółdziałać.

Szło tu  jed n ak  o dziesiątki wagonów, a może 
naw et pociągów, miedzi, cyny, cynku, w ełny, sre­
bra. tytoniu, pszenicy, m asła i wiele innego dobra, 
wyduszanego za d w a la ta  panow ania z Syberji, 
a  n a  to  porzucenie bodaj części ty ch  skarbów , nie 
mogła się zdobyć zachłanna czeska dusza, to było 
ponad je j siły.

A by um ożliw ić sobie w y jazd  i  zapew nić ew a­
kuację  tych  skarbów , w olała rzucić n a  pożarcie 
sow ieckiej bestji polską dyw izję  i am irała  Koł­
czaka.

O sta tn ia  fo rm acja polska, zorganizow ana na 
ziemi polskiego m ęczeństw a licząca 12.000 żołnie­
rzy, zakończyła tragicznie sw oje istnienie , zam y­
kając  na zawsze na  zaśnieżonych stepach pod 
K lukw ienną, ostatnią k a rtę  w h istorji tu łac tw a 
polskiego żołnierza. P adła ale nie przez wroga po ­
konana, lecz zżarta przez nad ludzk ie tru d y , dobi­
ta  przez czechofilską politykę generała Ja n in  
i zdradę „braci-słow ian“ z n ad  W ełtaw y. K iedy 
uratow ać nas mógł ty lko  szybki, pełną p a rą  p ro­
w adzony przez czechów odw rót, k ied y  pułkow nik  
C zum a oto ty lko  prosił, w tedy dow ódca a rm ji ra­
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dził m u zaw rzeć pokój czy coś podobnego z 5. so­
w iecką arm ją. 54 dni trw a ł ten odw rót, tak  w  sk u t­
kach  podobny do odw rotu z pod Moskwy. W cza­
sie tym  dyw izja  przejechała zaledw ie nie cały  ty ­
siąc w iort. będąc od samej T ajg i ustaw icznie h a ­
m ow aną przez powolny ruch czeskich transpor­
tów . N a -wszelkie p rośby pika C zum y dow ódca 
arm ji by ł głuchy, m iał ty lko  dużo rad. k tóre by ły  
przew ażnie ju ż  nieaktualne, zanim doszły do rą k  
polskiego dowódcy. 5-ta sybery jska dyw izja  W . P. 
p rzeszła zwycięsko przeszło 4.000 km choć często
0 głodzie, mogiłami usia ła przestrzeń od W ołgi do 
Jenisiej, naw et u wrogów budząc uznanie dla 
swego ofiarnego męstwa. Zginęła w zapam iętałym  
w yścigu do zbawczego oceanu pokonując dzielnie 
tru d y , jak ich  w historji św iata nie m iały  do poko­
nan ia  żadne inne wojska. Przez 54 dni. bez węgla, 
a często i bez w ody, m ając  np la  n ietylko z ty lu  ale
i z boków, często bardzo naw et z przodu, mimo 
sabotażu ze strony rosyjskich kolejarzy  i czeskich 
w ojsk, z poświęceniem i bohaterstw em , w ypełnia­
ła lojalnie zadanie włożone na nią przez dowódcę 
arm ji. H onoru Polaków nie splam iła, sam a zginęła 
po nad ludzkich  trudach  ale arm ji koalicyjnej 
um ożliw iła spokojny odwrót. To fak t n iezaprze­
czalny.

Nie rzucam  oskarżeń gołosłownych, tenden- 
cyjnych. O pisuję ty lko  to, na  co patrzyłem , co 
przeżułem . D nia 8 g rudnia 1919 roku, z rozkazu 
dow ódcy W. P. znalazłem  się w Irkucku , skąd 51 
grudn ia  w yjechałem  na zachód i do dyw izji do łą­
czyłem  dnia 9 stycznia 1920 roku rano. Byłem

Po p rzybyciu  do Rokomezo dostaliśm y fasunek 
sucharów  i słoniny. S tan w  kom panjach zm niej­
szał się, zaległości byw ały  kilkudniow e ztąd cza­
sem dostaw ało się zwiększone porcje. B yliśm y już 
teraz na etacie austrj. Jeżeli p rzed  nami by ł m arsz 
długi, do tego w góry, to żołnierze niechętnie brali 
fasunek k ilkudniow y. Toteż jeżeli by ł k to za w y­
godny, i pozbył się części fasunku. to mu doku­
czył nieraz głód.

Do naszego dow ództw a zgłosił się żandarm  
austrjac-ki, prosił o pomoc w w ypraw ie do Tiuszki 
po kasę pocztową. Tw ierdził że wie, gdzie są pie­
niądze ukry te . K om panja nasza dała  k ilkunastu  
ludzi ze strszym  leg. Lisem na czele. P atro l w y ru ­
szył zaraz w nocy.

Następnego dnia cały bataljon  udał się na gó­
rę. D roga w ynosiła niespełna 11 km,, k tó rą  prze­
by liśm y w sześciu godzinach. N a szczycie góry,

w łaśnie tym  oficerem polskim, k tó ry  o trzym ał w  
Irkucku , od generała Artam onowa szereg raportów  
i dokum entów  dyplom atycznych celem doręczenia 
nieszczęsnemu adm irałow i Kolczakowi podówczas 
uwięzionem u przez czechów na  stacji Niżni 
udyńsk. Pomimo straży  dostałem się do wozu Koł­
czaka o późnej nocnej godzinie i zadanie moje w y ­
konałem. Zrobiłem to nie z rozkazu, bo tego mi 
n ik t nie dał. zrobiłem to dlatego, że proszono mię 
oto. że uw ażałem  to ponadto za. obow iązek w obec 
tych. z którym i w 1918 roku razem  w alczyłem  
przeciw  w spólnem u wrogowi. Znanem mi jest po­
nadto jeszcze dzieło generał-le jtnan ta  a rm ji Koł­
czaka Sakharow a W. K. p. t. „Legjony czeskie 
w Syberji''. Nie korzystam  z niego, nie dokum en­
tu ję  swoich opow iadań fak tam i zawartemu w te j 
książce opisanej pod w pływ em  bólu stuprocento­
wego panslaw isty, k rw ią  i łzami. Saklm row bez 
ogródek stw ierdza, że w ypadk i syberyjskie by ły  
trag ed ją  panslaw izm u i rosyjskie j dem okracji i in­
teligencji. do k tó rej w ydatn ie  przysłużyli się 
czesi.

Pam iętn ik  Sakharow a to straszliw y ak t oskar­
żenia przeciw  czeskiej Radzie N arodow ej i je j 
rosyjskim  legjonom, to dzieło, k tó re  pow inni po­
znać gruntow nie wszyscy Słowianie, Francuzi, 
Anglicy i A m erykanie. T ragedja polskiej dyw izji, 
to jeden w ięcej p rzyczynek do tych  zarzutów , to 
pom nik hańby  dla generała Syrowego, jego poli­
tycznych doradców  i dowódcy 5 czeskiej dyw izji 
p łka  Perkali.

fC. d. n.)

ścieżka rozw idlała się na dwoje. Obie jed n ak  pro­
w adziły  do Tiuszki.

Usadow iliśm y się po p raw ej stronie, m ając ze 
sobą dw ie arm atki. Zadanie nasze było następu ją­
ce: G ru p a  Zielińskiego, zaa taku je  pod Okómezo 
moskali. W razie pow odzenia ataku  posuw ać się 
będzie szybko naprzód, by  odciąć im drogę po­
w rotną do Galicji. W obec tego, moskale zmuszeni 
będą cofać się w innym k ierunku, w czem im m a­
m y przeszkodzić. W lin ji pow ietrznej oddaleni b y ­
liśm y od tam tejszej g rupy  z pod Oko mezo oko­
ło cztery mile.

Łączność do wsi Rokomezo u trzym yw aliśm y 
zapomocą sztafet. Pobyt n a  górze trw ał trzy  dni.

W dzień siedzieliśm y cicho na jednem  miejscu 
nie zdradzając  się. W nocy zaś schodziliśm y tro­
chę pod górę na stroną południow ą, to jest ku  Ro­
komezo, tam  rozpalaliśm y m ałe ognie d la ugoto-

MAJ A.  Z Drugą brygadą
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wania kaw y  lub herbaty  w m enażkach. O wodę b y ­
ło ciężko, topiliśm y śnieg, lub zapuszczali się 
w urwiska. O  drzewo było łatw iej bo cała góra 
była lasem porosła, ale były  to same buki, które 
w stanie surow ym  a których zwłaszcza cienkie ga­
łęzie zupełnie palić się niechcą. Od gryzącego 
kwaś niego dym u i dm uchania w ogień puchły  w ar­
gi, oczy czerwieniały, jak  p rzy  egipskiem zapale­
niu. Na dom iar biedy, puścił się deszcz ze śnie­
giem w drugim  dniu.

Drugiego dnia odgłos b itw y  z pod Okormezo, 
zdaw ał się przybliżyć. Na trzeci dzień jed n ak  się 
przytłum ił. O fenzyw a załam ała się.

Zeszliśmy na dół, na górze pozostała tylko 
placów ka. Po jednodniow ym  odpoczynku we wsi, 
udaliśm y się pow tórnie na Prisłop. Szły obadw a 
bataljony. W ieczorem, gdy zmierzch zapadał, za- 
atakow aliśm y gw ałtow nie T iuszkę i po k ró tk ie j 
strzelaninie zajęliśm y całą wieś. Moskale uciekli 
w popłochu. Januszajtis w czasie na tarc ia  z dwóch 
m auzerów  m arkow ał karab in  maszynowy.

Noc przepędziliśm y z karabinem  w ręku, sie­
dząc w chałupach, obstaw ieni placów kam i. Prócz 
tego w ysyłano patrole. Pow racające patro le dono­
siły o przygotow aniach m oskali do odwetu.

O brzasku dn ia  dostałem rozkaz udan ia  się 
z czteroma żołnierzami na patrol. Po oddaleniu się 
od chałup, W ydrapaliśm y się na pagórek porosły 
jałowcem. Przed nam i o jakie sto kroków  w idzie­
liśm y żołnierzy idących w stronę przeciw ną od 
nas. Zmrok nie dozw alał nam  rozróżnić m undu­
rów. Stanęliśm y i zaczęli ich liczyć dość głośno. 
Wtem padła salwa, potem zaraz druga i to tak  b li­
sko. że nie było słychać św istu kul. Po drug iej sal­
wie zorjentow aliśm y się, że to moskale, k tórzy 
z przeciw nej strony pagórka w drapyw ali się na 
ten sam  wierzchołek, co i my. Tamci zaś, których 
widzieliśmy, przypadli do ziemi.

Nasi Wypadli z chałup i zaczęli p rażyć po ca­
łym pagórku. My zaś rw aliśm y co sił w dół, Szu­
kając osłony brzegiem drobnego strum yka. Bitwa 
zaw rzała na całej linji.

Po odparciu pierwszego ataku , strzelanina nie­
co osłabła. Przyszedł rozkaz z baonu liczyć się 
z nabojami. Zapasowa am unicja  by ła  jeszcze po 
drugiej stronie Prisłopu. Przed b itw ą żołnierze 
mieli przeciętnie po dwieście pięćdziesiąt naboi.

Moskale jednak  nie ustępowali. W idać było 
przesuw anie się na lewe nasze skrzydło. Poszła 
tam  nasza ósma kom pan ja  (daw na dw unastka d ru ­
giego pułku) i salw am i bijąc, pow strzym yw ała 
oskrzydlenie.

Przy naśzem przesunięciu się na lepsze stano­
wisko. mieliśmy kilku  rannych.

Po południu moskale stali się natarczyw si. 
Strzelali gęściej i podsuwali się, natom iast u nas 
naboje w yczerpyw ały się.

K om panja ósma rzadziej biła  salwy, a wresz­

cie um ilkła. S y tuacja  pogarszała się. Ze w zględu 
n rozciągłość frontu , ścisłej łączności m iędzy kom- 
paitjam i nie było. D ow ódca naszej kom panji 
w dniu tym prow adził balaljon  w zastępstw ie. 
C horąży S truzik  oddalił się, praw dopodobnie do 
dowódcy' bataljonu . Z pozostałych, na jsta rszy  
stopniem  w kom panji by ł pod eh orąży Borelowski. 
Ale ten by ł p ierw szy raz w bitw ie — przyby ł z ta ­
boru — i w sy tuacji zupełnie się nie orjentow ał.

W chwili, gdy spostrzegliśm y się, żc komp. 
ósma już  się w ycofała, na p raw em  skrzydle od­
głos w alki pierwszego bataljonu przycichł. N ale­
żało teraz w ydać jak ieś rozkazy. P lutonow y Toma- 
lik obaw iał się odpowiedzialności i nie chciał w y­
dać rozkazu do odwrotu. O dw oływ ał się do mnie. 
Nie było dużo czasu do nam ysłu; dałem rozkaz 
sk ra jnym  plutonom  cofać się do lin ji płotu, stam ­
tąd  strzelać, b y  u łatw ić cofanie się środkow i kom ­
panji. C zw arty  pluton z kapralem  C zulakiem  w y ­
kona! to całkowicie.

Przez cały ten czr.s p lu ton  trzeci strzelał. 
O statnie m agazynki szły do karabinów . „W ty ł 
zw rot!“. Dopadamy7 tam tych ; w te j  chwili dobie­
ga żołnierz w ysłany z innej kom panji: Co w y tu 
jeszcze robicie, w szystkie kom panje cofają  się...

Moskale wciąż strze la ją  i b iorą Tiuszkę. Z b a ­
gnetem na  broni cofam y się wśród chałup, prze­
chodzim y rzeczkę, płoty7 i różne przeszkody7.

Przed nam i leży skrzynia naboi i w orek z chle- 
bem. R ozryw am y bagnetam i, zabieram y co kto 
może. Tu znów jeden legjonista naw dział na b a ­
gnet połeć słoniny i niesie na plecach, inni obrzy­
n a ją  po kaw ałku, wreszcie rzuca resztę na ziemię. 
W szystko to dzieje się pod ogniem karabinow ym .

W ostatniej chwili przed cofaniem się. na ju ­
kach przywieźli dla nas żywność i am unicję. Ko­
niarz nie zdołał oddać na m iejsce przeznaczenia, 
zrzucił wszystko i uciekł z koniem.

W drodze ucieczki na Prisłop pom ieszaliśm y 
się z pierw szym  bataljonem . Żołnierze tegoż baonu 
dziwili się, żeśm y bez użycia bagnetów  zdołali 
Wyjść ze wsi, gdy tym czasem  oni w śród chałup 
się kłuli.

Pościg dalszy ustał. Noc zapadła. Na szczycie 
kom panje robiły  zbiórkę. S tra ty  mieliśm y nieduże. 
Powróciliśm y do Rokomezo, na górze pozostała 
jedna kom panja jako  placów ka.

Dnia 21 grudnia atakow aliśm y pow tórnie 
Tiuszkę. Moskale w ycofali się do okopów pod d ru ­
gą wsią. 22-go i 25-go by ł dalszy ciąg bitw y. S ztu r­
mem nasi wzięli okopy i dużo jeńców. W a tak u  
odznaczyła się nasza kom panja, k tó rą  prow adził 
Czum a. S tra ty  w rannych  by ły  duże. Zaginął pod­
chorąży Borelowski.

24 grudnia moskale zajęli napow rót okopy. 
W wieczów W igilijny patro l naszej kom panji ła­
m ał się sucharem  przy  k rzaku  jałow ca, dzięki p a ­
mięci st. legj. A ndrzeja W róbla. O podal leżały
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zwłoki legjonisty  Jońskiego. którego san itarjusze 
mieli pogrzebać, a jednak  go zostawili.

P laców ki odpierały napady. Kom panje w po ­
gotowiu marszowem stały w chałupach. Y\ jednej 
z chałup  przypadkow o postrzelił sic w rękę lcgjo- 
n ista z naszej kom panji.

N ad ranem  opuściliśm y Tiuszkę. Moskale na 
kolendę posiali nam  kilkanaście szrapneli. Z atrzy­
m aliśm y się znów na Prisłopie.

Ponieważ moskale nie kusili sic o przejście 
przez górę. popołudniu, po rozdaniu podarków  
św iątecznych. tu nam  przysłanych, pozostawiono 
kom panje jako  placów kę, reszta zeszła do Róka- 
mezo.

P odarunki p rzysłane b y ły  z M egier i z k ra ju . 
Od arm ji austr. również by ły  podarunki w liczbie 
42 pakietów  n a  cały bataljon . Może przypuszczali, 
że nas ty le  pozostało po bitw ach. Prócz tego faso­
w aliśm y rum .

K om panja. k tóra pozostała na placówce, była 
zebrana z tak  zw anych ..łazików ”, t. j. tych. któ- 
rzv  nie b rali udziału  we wszystkich bitw ach 
w7 tvch  dniach. N iektórzy  z nich odprow adzali 
jeńców, inni zwolnieni byli od lekarza, lub samo­
wolnie przedłużyli sobie pobyt poza kom panja 
p rzy  pow ierzonych im czynnościach. Nazbierało 
się tych  ponad czterdziestu. O ficera dała  kom pa­
n ja  szósta.

P laców ki w ystaw ili dwie, w liczbie po sześciu 
żołnierzy i jednego kom endanta. Reszta jako  re ­
zerw a siedziała w szałasie skleconym z gałęzi, 
p rzy  ogniu. Zadaniem  w edet było w razie podej­
ścia patro li usunąć się ze ścieżki, po przejściu te j­
że odw7rócić się i razem  z p laców ką brać żywcem 
patrol. Na w ypadek  zbliżenia się silniejszego od­
działu i zaatakow7ania — strzelać.

S trzałv  na placów kach by ły  zw ykle alarmem 
dla kom panji n a  kw aterach. To też s trzały  dla 
b łahej przyczyny  by ły  zakazane. O bejście placó­
w ek na te j pozycji było niemożliwe.

W  nocy podszedł rosyjski patro l na placów kę 
Nr. 2, to znaczyło przejście po lew ej stronie. We- 
dety  w myśl instrukcji, patro l przepuściły. P la­
ców ka zaś zasnęła w krzakach, o niczern nie wie­
dząc. Moskale doszli do rezerw y placów ek i spło­
szeni zawrócili. Teraz pow racających spostrzegła 
placów ka. W  pierw szej chwili przypuszczali, że 
moskale po zniesieniu placów ki Nr. 1 bez strzału, 
zachodzą ich ju ż  od tyły. W edety jed n ak  w iedzia­
ły  co się świeci i cały patro l w zięły w niewolę. 
Tym  sposobem mimo niedbalstw a, zarobili na 
pochwałę.

N astępne dni kolejno kom panje chodziły na 
Prisłop. B ataljon został ta k  podzielony, że służba 
n a  nas w ypadała  co trzeci dzień. Stan kom panji 
zm niejsz\7ł się do liczby ponad osiemdziesiąt ludzi.

W  Sylw estra objęliśm y służbę po komp. ósmej. 
Żołnierze z te j  komp. przechw alali się, że chodzili

na patrol do T iuszki i tam  we wsi nakupili ja jek . 
1 opow iadali, że m oskali tam  niem a, dochodzą ty l­
ko patrole. N iebardzo chcieliśmy w to w ierzyć, ale 
ale sam D ziekanow ski nad rab ia ł miną. Wobec tego 
zakasow ali nas.

N iektórzy z naszych w yrażali się „tam  są mo­
rusy i przypom inali, jak to  w Jasieniow ie na pa­
troli M ulęga dzielnie się spisał i powrócił z ludźmi, 
choć uw ażaliśm y ich za przepadlych. Dowódca 
bataljonu  życzył sobie chociaż jednego moskala, 
z powinszowaniem  Nowego Roku. K om panji zaś 
zachciało się ja jek .

M ieczorem udał się jeden  patro l i powrócił 
z niczern. Po północy na ochotnika zebrał się d ru ­
gi. W ciągali mnie do niego. N iebardzo chętnie po­
szedłem z nimi. Szliśm y dość szybko pod osłoną 
lasu. Potem, gdy ju ż  drzew a przerzedziły  się, in i­
cjator patro la pozostał z oddziałem, mnie zaś w y­
siał z dwoma żołnierzam i zabrać wedetę, k tó rą  
trzeba było odszukać, ew entualnie ściągnąć po­
ścig a sobą do m iejsca ukrytego oddziału.

Schodziliśm y ciągle w dół. Przed nam i by ł te­
ren niczern nie osłonięty na dystans do sześciuset 
kroków, potem ju ż  by ły  chałupy. Śnieg skrzypiał 
pod nogami, co chw ila trzeba było przykucnąć. 
Mimo ostrożnego podchodzenia, w edeta nas spo­
strzegła. S tała za chałupą. Z chałupy  w ygarnęli się 
inni sałdaty . Zawróciliśmy. W ypraw a spełzła na 
niczern.

Nad ranem  w yszedł trzeci patrol. Ten w padł 
gorzej, o mało że nie został w ybity. Rozwidniało 
się, gdy zbliżali się nasi do wsi, moskale zaraz ich 
zauw ażyli i zaczęli ostrzeliwać. Z patro li jeden zo­
stał lekko zraniony.

Po dw udziestu czterech godzinach służby, zlu­
zowani przez inną komp. — ja k  zw ykle — wróci­
liśm y do sw ych kw ater w Rókamezo. Wieczorem 
żołnierze nasi kolendowali z gw iazdą oficerom 
i żołnierzom. Częstowano ich zato czekoladą 
i w ódką.

Z Nowym Rokiem przyszły  aw anse i gw iazdki. 
Pierwszy raz przyszyw aliśm y do kołnierzy 
gwiazdki.

Awanse dosta li: dowódca baonu stopień m a­
jora, dowódca komp. stopień k ap itan a  i z różnych 
kom panij chorążych k ilku  stopień podporuczni­
ków. Jeden z plutonow ych komp. szóstej również 
dostał stopień podporucznika. W kom panji naszej 
przybyło trzech k ap ra li i dwóch starszych legj.

D nia 10 stycznia zmienili nas austrjacy . Od- 
m aszerow aliśm y do Kusznicy. S tąd zaś następne­
go dnia odjechaliśm y kolejką w ąskotorow ą do Na- 
gyszóles. N astępnie odjechaliśm y do Borszy, gdzie 
przybyliśm y 16 stycznia.

Pociągi zw ykle b y ły  przeładow ane i w lokły 
się długo. W wozie zam iast czterdziestu ludzi, 
gniotło się ponad pięćdziesięciu. Piecyków  w  w a­
gonach wówczas nie było.
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Po w ylądow aniu, siedzieliśm y przed stacją  ca­
ły  dzień, paląc ognie.

Prow iantow cy nasi p rzynieśli w skrzyniach 
kiełbasę i salam i zgniłe i w ysypali na ogień. Były 
to tak  zw ane oszczędności bataljonow e, k tóre prze­
trzym yw ano tak  długo, aż się zepsuły.

Na kw atery  odm aszerow aliśm y do Borszoba- 
nji. Za nami p rzy b y ły  bata ljony  z g ru p y  Zieliń­

skiego. Połączeni teraz razem , było nas znowu 
pięć bataljonów .

Z austrjakam i, k tó rych  tu  spotykaliśm y, b y ­
w ały  często zatargi. Przew ażnie na tle oddaw ania 
honorów, czego oni od nas w ym agali, a sam i zaś 
nie raczyli salutow ać. Często oficerów naszych 
brano  za podoficerów  z pow odu noszenia b iałych 
gwiazdek, tj. srebrnych. Oficerowie austrjaccy  
mieli żółte.

C i,  i c t o r z y  o d e s z l i .
W  Warszawie zm arł śp. gen. dyw. Stan. Pu­

chalski w 64 r. życia. W  roku 1916 od lutego do 
października z ram ienia A ustrji by ł Kom endan­
tem  Legjonów Polskich. W  listopadzie 1918 r. zo­
stał zam ianow any dowódcą w ojsk polskich w Ma- 
łopolsce W schodniej — poczem po trzech m iesią­
cach objął kierow nictw o ku rsu  dla ad ju tan tów  
sztabowych, a potem  w 1919 r. został kom endan­
tem  Szkoły7 Sztabu Gener., w rok później szefem 
Dep. 1 piechoty w M. S. W ojsk., a w roku 1921 
przeszedł w stan spcczymku.

Pogrzeb odbyt się dnia 18 bm. na cm entarzu 
Powązkowskim.

śp. TADEUSZ „R O C H “ FO RO W IC Z 
członek Zw iązku Strzeleckiego w  Stanisław ow ie 

zginął w bitw le pod Laskam i w 1914 r.
(K. K.) Padł jeden z pierwszych...

Padł ugodzony w rażą ku lą  najeźdźcy w czoło.
Pękło sklepienie, pod którem  paliła  się. ja k  

wieczysta lam pa — idea, kolebana m arzeniam i 
i bolesną, miłosną tęsknotą, — pękło sklepienie,

skąd m iotała snopy blasków  — Idea Polski Wscho­
dzącej w krw aw ych, ciepłych bryzgach'..-.

D w a am arantow e pasem ka krw i ofiarnej...
D w a cieniutkie pasemka krw i rubinowej...
Spłynęły  cicho na szkliste oczy7, grożące m aje- 

stem śmierci zaborczości wroga...
Dziś w mrokach nocy7 gw iaździstej tli się ćmą 

migotliwych ogników, kw itnących nad pobojow i­
skiem pod Laskam i — jedna z wielu ty7sięcy7, pło­
nących na ofiarnym  kandelabrze O jczyzny...

D la Ciebie, Polsko, i dla T w ej chwały!

Zdjęcie powyższe, w ykonane 50 sierpnia 1914 
r. w Kielcach — na 6 dni p rzed  pam iętną p rzysię­
gą, złożoną przez 1 p. p. Leg. na K arczów ku pod 
Kielcami (5 w rześnia 1914 r.), a na 11 dni przed 
rów nie dobrze pamiętnymi alarm em  i w ym arszem  
całego polskiego garnizonu z Kielc (10 w rześnia 
1914 r.) — przedstaw ia trzech z tych, k tó rzy  jako 
jedn i z pierw szych na zew K om endanta Józefa 
Piłsudskiego porw ali za broń, by7 dać św ia tu  św ia­
dectwo, że „Nie zginęła!“, — b y  płom ieniem  gorą­
cej miłości O jczyzny7 rozpalić żagiew w alk  o Je j 
wolność i niepodległość.

Stoi Jan Dołęga Delęgomski (pseudonim  Le- 
gjonowy, Jaś i Dołęga), wówczas akadem ik, p ra w ­
nik, handlowiec b ranży  bankow ej, urodzony 19/6 
1888 r. w Radomiu, a zam ieszkały w Skale koło 
Miechowa. S łużył w 1 p. p. Leg. IV baonu W yrw y- 
Furgalskiego, 4 kom p. R ojana, a późn iej R okity, 
w 1 plutonie Z. Prz.y jałkowskiego.

Siedzą (od lew ej): Podoficer p lutonow y S tan i­
sław  Kwiatkowski (pseudonim  drużymiacki i legj. 
„K aw ka“), wówczas k a n d y d a t sem inarjum  n a u ­
czycielskiego i „żołnierz“ XXIV. P. D. S. w S tan i­
sławowie. Służył w 1 p. p. Leg. IV baonie, 4 komp. 
I plutonie, jako  „podoficer za jego frontem “:

Na lewo od niego siedzi śp. W ładysław  Kar-
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macki (pseudonim  legj. „zbigniew “). Służył w I p. 
p. Leg. I \  baonie W yrw y-Furgalskiego, 4 komp. 
Rojami, a później R okity, 1 plutonie Z. P rzy jal- 
kowskiego- Od dnia 25 sierpnia 1914 r. pełnił funk­
cje 11 zastępowego tego p lu tonu Pochodził, ze Ska­
ły kolo Miechowa, gdzie rodzice jego mieli sklep

korzenny luli restaurację. Zginął jako  podporucz­
nik I p. ułanów.

Powyższe dane czerpię z oryginalnego — 
z sierpnia 1914 r. — „Spisu ludzi w dzienniku 
I plu tonu 4 komp. IV baonu I p. p. Legj.“.

„Kawka“.

N o t a t k i .
„Powstanie listopadowe“ — Alicja Bełcikom- 

ska. W arszawa 1950. W ojsk. Insty tu t Naukowo- 
M ydaw niezy. Cena 2.80 zł.

Z powodu setnej rocznicy pow stania listopa­
dowego. M ojskow y Insty tu t N aukow o-W ydaw ni­
czy w ydał niezw ykle pożyteczną pracę p. i. „Po­
w stanie listopadowe". Praca ta  składa się z p re­
lekcji. pieśni powstańców, poezyj pow stańczych, 
wreszcie poezyj wieszczów naszych oraz poetów 
współczesnych o powstaniu.

Prelekcja zaw iera krótko i popularnie u jęią  
historję pow stania. W dziale pieśni powstańców 
czytelnik znajdzie 56 pieśni, z k tórych 52 zaopa­
trzone są w n u ty. przygotow ane na chóry trzyglo- 
sowe przez prof. S tanisław a Ka/.urę Poezyj po­
w stańczych jest 15. pióra Gorczyńskiego. Gosiew­
skiego. Gaszyńskiego i Goszczyńskiego W ostat­
nim rozdziale au torka zebrała 9 poezyj o pow sta­
niu — wieszczów naszych: Słowackiego. "Wyspiań­
skiego^ Mickiewicza oraz 7 poezyj poetów współ­
czesnych: O r-O ta, Ręlidzyóskiego i Dębickiego. 
Pracę zdobi 20 ik istracyj, stanow iących fragm enty 
batalistyczne najcelniejszych m alarzy, oraz por­
tre ty  w ybitnych lub znanych naówczas postaci.

Należy nadm ienić, że książka ta została pole­
cona do użytku w szkołach wszelkich typów  przez 
M inisterstwo "Wyznań Rei. i Ośw iecenia Publ.

. Lwów m czasie powstania listopadowego" — 
z 11 il. w tekście, str. V'II— 110, napisał Józef Bia­
ły n ia- C hol od ec k i.

Bibljoteka Lwowska  w ydała  ostatnio jako 
XXIX tom sw ych cennych w ydaw nictw  — książ­
kę Józefa Chołodec-kiego pod tytułem  ja k  wyżej.

A utor w 14 rozdziałach da je  całkow ity obraz 
ów czesnych stosunków  we Lwowie, przyczem  po­
za opisami m iasta i osób rządzących, poświęca a u ­
tor dużo m iejsca lwowianom, k tó rzy  pośpieszyli 
na pole walki, podaje nader in teresujące szczegó­
ły o w kroczeniu i rozbrojeniu korpusu Dwernic­
kiego. o internow aniu oddziału Benedykta Ko- 
łyszki i przechodzą kolejno czasy u schyłku woj­
ny  i po upad k u  tego pow stania, w ym ienia tych 
bohaterów  z 1851 r.. k tórzy  kości swe złożyli na

lwowskim  cm entarzu. Pozatem w ym ienia autor 
nazw iska funkcjonarjuszy  państw ow ych, którzy 
wzięli udział w pow staniu, a także listę in ternow a­
nych oficerów korpusu Dwernickiego.

Książka p isana stydem ; duchem  tak  pięknym  
i dostępnym, że czyta się ją  ja k  powieść, a przed­
staw iane czasy zdają  się być obrazam i, przesuw a- 
jącem i się przed oczyma naszem i — jak b y  stało 
się to w szystko kilka lat tem u, jakgdyby  sami b y ­
liśm y św iadkam i tego okresu. »

K siążkę tę polecam y naszym  czytelnikom.

Od Redakc ji.

Redakcja „Panteonu Polskiego“ uprasza
wszystkich, którzyby mogli nam podać jakiekol­
wiek wiadomości z czasów rozstrzelania pemiakóm 
Dmytrowa i Popiela ro Tarnopolu w 1919 r. by byli 
łaskawi nadesłać nam to możliwie rychło, gdyż 
chcielibyśmy uzupełnić nasze materjały i przej­
ścia tarnopolskie opisać szczegółowo.

* *
Wielu naszych stałych C zytelników  nie odno­

wiło jeszcze p rzedp łaty  na 1951 r. Prosim y o to 
i oczekujem y nowych prenum eratorów , zjedna­
nych nam przez dotychczasowych.

* *
Każdy nomy, roczny prenum erator otrzyma- 

bezpłatnie p rem ję p. t. „Przez rewolucję 1905 r. do 
Legjonóm 1914 r".

•Jf. *

Zestawienie bibliogr. dotychczas w „Panteo­
nie Polskim“ umieszczonych artyku łów  i notatek 
a także ilustracji — nabyć można w adm inistracji 
naszej w cenie po 2 zł.

* *
Ten działa na szkodę pisma, kto nie wyrównał 

należytości za rok 1950-ty, a kto nie złoży przed­
p ła ty  na 1951 r. ten uniemożliwi dalsze w ydaw anie 
pisma.

* *
Nadsyłajcie wspomnienia i notatki z czasów 

Zw. Strzel, i D rużyn  przed 1914, Legjonów, P. O. 
W. i t. d. Um ieścimy w Panteonie.
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